     Starszy zastęp drużyny Akme nosi nazwę Śnieżki i działa już od prawie roku. W ciągu tego czasu w życiu zastępu wydarzyło się wiele ciekawych i nieraz zabawnych rzeczy.

     Miesiąc temu wybrałyśmy się na biwak zastępu, trwał on dwa dni. Cały pomysł polegał na odzwierciedleniu fabuły książki pt.:,,Igrzyska Śmierci”. Podzieliłyśmy się na sojusze i rozpoczęła się zabawa. Nocnej grze i porannym manewrom (grze polegającej na odebraniu przeciwnej drużynie pewnej rzeczy - w lesie) towarzyszyły zabawy w siatkówkę, gra i śpiewy przy świeczkach, kąpanie się nad okolicznym jeziorem oraz wspólne oglądanie filmu. Każdej z nas wyjazd bardzo się podobał i myślę, że odpoczęłyśmy trochę od weekendów z nosem w książkach.

    W niedzielę (27 kwietnia) odbyła się kanonizacja Jana Pawła II.W ten szczegółny dla wszystkich dzień uczestniczyłyśmy w służbie na placu Piłsudskiego. Harcerze, Harcerki i Skauci Europy pomagali wszystkim przybyłym w różnych sprawach. Na początku (o 9:00) podzieliliśmy się na patrole. Potem w zależności od wieku zostały przydzielone zadania. Nasz patrol miał za zadanie roznosić wodę i plastikowe kubeczki oraz pilnować by piasek przy krzyżu nie nagrzał się od świec, które na nim stały. Inni rozdawali gazety o kanonizacji. Starsi harcerze i harcerki (powyżej 16 lat) pomagali w służbie medycznej. Na placu był też ustawiony namiot gdzie gdzie harcerki/harcerze/skauci pomagali zagubionym dzieciom. Cała uroczystość zakończyła się około 13.

    W tym roku także, nasza podzastępowa Marycha zaproponowała nakręcenie filmu zastępu. Film niestety nie został skończony, ale przy kręceniu było bardzo dużo śmiechu i zabawy.

    Nasz zastęp wraz z całym szczepem  wybrał się w tym roku na dwa wyjazdy. Pierwszym z nich było zimowisko w ferie, podczas, którego zdobywałyśmy jazdą na nartach i snowboardzie nawet najtrudniejsze, zakopiańskie stoki. Wróciłyśmy niestety z małymi usterkami tj.: ze złamaną i skręconą ręką, ale pozostały jedynie te dobre wspomnienia. Drugim z wyjazdów był biwak szczepu w Prostyni. Prostyń to małe miasteczko niedaleko Treblinki, co skłoniło wiele z nas do głębszego zastanowienia się nad historią. Biwak polegał na poznaniu obyczajów i obrzędów zuchowych. Starsi harcerze i harcerki w tym także i nasz zastęp nauczył się wielu gestów piosenek a także trudnej sztuki meldowania po zuchowemu.

   Oprócz tych większych wydarzeń, co piątek odbywały się zbiórki zastępu, na których także zawsze było co robić. 

   Myślę, że po tym roku stałyśmy się dojrzalsze i jesteśmy świetnie przygotowane na miesięczny obóz letni, na który wybiera się większość zastępu.
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